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Walka, która się toczyła pomiędzy zwo­
lennikami śp. Towarnickiego i przeciwnika­
mi jego, kiedy szło o wy bó r do Rady  miej­
skiej i do Sejmu, nie jest tak dawną, to tćż 
łatwo sobie każdy przypomni, że ci sami. 
którzy strącili śp. Towarnickiego, wnieśli 
p. Kalinowskiego na krzesło burmistrza na­
szego miasta. Od czasu objęcia rządów przez 
p. K.  wzmocnili się jego zwolennicy i ut wo ­
rzyli stronnictwo w Radzie miejskiej, skła­
dające się przeważnie z żywiołu izraelickie- 
go, do którego przysląpi ło także kilku ra­
dnych wyznania katolickiego; a że stronni­
ctwo to związane jest  rozmaitymi wzajemny­
mi interesami a solidarność jest  je g o  hasłem, 
a nadto karności wielkiej podlega, więc nic 
dziwnego, że stało się silnem i jak  jeden 
mąż staje w szyku w każdej potrzebie i -—  
wychodzi zwyeięzko. Stronnictwo to, jak 
dobra Kapela, gra wedle wskazówki swego 
kapelmistrza; g d y  tenże podniesie batutę 
w górę, cała kapela wtóruje 11111 zgodnie, 
harmonijnie, a chociaż czasem ten lub ów 
z kapeli fałszywym odezwie się tonem, nie 
psuje to całości, bo wtenczas basista, w ty­
le usadowiony, wywołuje go tylko po na­
zwisku —  a to już wystarcza, aby  porzą­
dek przyw rócić i dysharmonię usunąć.

Obok tego stronnictwa 'stnieje drugie, 
czysto katolickie, ale ci dzielą się- na roz­
maite odcienia i barwy; jeden jest  wdzię­
cznością związany, drugi na wszystkie stro­
ny uprzejmie się kłania, trzeci małoduszny,

inny znowu uzyskał już to, czego pragnął 
u ziitćm o nic się już nic troszczy, a inny 
znów wyczekuje właśnie tego, czego pragnie, 
Wreszcie inni sami nie wiedzą, co robić, 
czego Oicioć, do czego dążyć, tak że z o- 
bozu katolickiego zostaje zaledwie mała 
garstka ludzi niezależnych, którzy jednak 
mimo najlepszych chęci nie mogą się zebrać 
razein i skupić silnie, bo g dy  dwóch z nich 
przemawia, trzy zdania zaraz się wyjawiają.

Przy  takim stanie rzeczy nikogo zadzi­
wić nie może, że partya konserwatystów 
(izraelicka), która po strąceniu ś. p. Tow a r­
nickiego z krzesła prezydyalnego ster rzą­
dów objęła, takowe do dnia dzisiejszego 
sprawuje; że ta sama partya potrafiła owła­
dnąć zupełnie byłym burmistrzem, który 
miino swój woli, bezwiednie, stał się ich auto­
matem, 7, którym robili co eheieli, łagodząc 
go podniesieniem płacy 7, 8 0 0  złr. do 1 2 0 0  
złr., pozwa lając 1 się bawić stawianiem koszar, 
szpitala i t. p.

Wprawdzie  raz jeden poniosła ta partya 
porażkę, kiedy kilku śmielszej natury wystą­
piło z projektem wskrzeszenia dawniejszych 
sekcyj miejskich i takowy mimo opozycyi  
w życic wprowadziło; wprawdzie „niezależni1* 
ufniej zaczęli spoglądać w przyszłość, kiedy 
to by ły  burmistrz na ich stronę przechylać 
się począł, a objawiło się to dość jaskrawo 
przy wyborze komisyi dla budowy szpitala, 
dalćj wtenczas, g d y  p. Kalinowski stanowczo 
odmówił żądaniu „si lnych11, a by  budowę szp.- 
tala oddać w drodze licytacyi a nareszcie 
g d y  wysrąpił z projektem budowy ochronki, 
najwiecój zaś, gd y  nie zwołując posiedzeń 
zwierzchności pilnował najregularniej posie­
dzeń odnośnych sekcyj —  ale cóż, kiedy 
plany najpiękniejsze zostały w niwecz obró­
cone, bo p. Kalinowski zachorował, a „si lni-* 
korzystając ze sposobności i chcąc nawraca­
jącego się ku „niezależnym" burmistrza zne­
utralizować, przedstawieniem „złój11 woli 
garstki niezależnych zmusili go do wyjścia 
z labiryntu drogą... rezygnacyi .

Stronnictwo „si lnych11 tein śmielej pod­
nosi głowę, ile że reprezentowane jest  silnio 
w samej zwierzchności miejskiej, gdzie ginęły  
najpiękniejsze a już z góry potępiane wnio­
ski sekcyjne, jak dzierżawa polowania, ra­
chunki i t. d. Wybó r  członków zwierzchno­
ści miejskiej nastąpił z członków stronnictwa

„si lnych" i dlatego liniało powiedzieć można, 
że sesye zwierzchności tej są tylko ściślojsze- 
mi poufneini zebraniami samego stromiictwa, 
g d y ż  trudno-wytłumaczyć,  dlaczego uchwały 
na takich zebraniach powzięte są zawsze prze­
ciwne wnioskom przeciwnego obozu, o czćm 
pewnie nikt wątpić nie bodzie, a że człon­
kom zwierzchności o to tylko zawsze chodzi, 
ażeby wszędzie jedynie swoje „ja" głosić,
0 tem najlepiej przekonuje z pomiędzy wielu 
innych spraw n. p. sprawa budowy szpitala. 
Rada miejska wybrała komisyę z pięciu człon­
ków się składającą, która pod przewodnictwem 
burmistrza miała całą budowę prowadzić tj. 
materyały zakupywać, rzemieślników godzić
1 t. p. Dokąd burmistrz był  zdrów, komisya 
urzędowała w formie- przepisanćj; g d y  bur­
mistrz zachorował , na naleganie członków 
zwierzchności zwoływał  ich zastępca burmi­
strza. wszystkich in eorpore, a w ten sposób 
kom.sya zostawała zawsze w mniejszości 
a „silni" wodzili rej nietylko u siebie, ale 
taitże przy  budowie.

Dzieje się to a raczej działo się to do­
tychczas niemal przy każdej sposobności; 
partya „si lnych" wszędzie górą była  i być 
chce, ignorując nawet słuszność interesów, 
ja k  tego niedawno mieliśmy przykład w spra­
wie obsadzenia posady zarzadcy szpitala. 
Najświeższy zaś przykład szkodliwej dla 
miasta p o l a k i ,  kulty wowanćj przez „sil­
nych",  znajdujemy w artykule wstępnym 
Kuryera (Rzeszmcskiego z dnia 6 b. m., w pi­
śmie bedącein organem owej party i „silnych*.

Pismo to, któremu polityka „silnych* 
kazała przedstawić kandydaturę Dra Zb y-  
szewskiego (ale nie między anegdotkami kro- 
uikiyskiemi), wmawiając w nas, żeśmy p. 
Kalinowskiemu zarzucili „cały rejestr grze ­
chów" i „zgubtiość" jego gospodarki, roz­
goryczone wyjawieniem przez nas tajemnic 
polityki „si lnych",  jnż w samym „powital­
nym" artykule  zdradziło się, że służy tej 
koteryi,  która tylko o swoje własne dba in- 
teresa, i już z góry chciało odciągnąć no­
wego burmistrza od tego, cośmy w artyku­
łach naszych za niezbędne w programie 
pracy burmistrza widzieli, t. j. od zwrócenia, 
większej uwagi na rozwinięcie w mieście 
naszem rękodzielnictwa i opieki nad niem. 
Już ta jedna okoliczność świadczy o tern, 
że „ Kuryer“ chciałby stosownie do woli stron­

nictwa ..silnych" widzieć w burmistrzu no­
wym jedynie  figuro, skaczącą według g ry  
jego. Tak mamy nadzieję —  nie będzie, 
bo Dr Zb\ szewski wie o tem, iż źle postę­
puje burmistrz, który nie umie się wznieść 
po nad stronnictwa; bo wiedzą wszyscy,  że 
to samo stronnictwo, które pana K. na krze­
śle prezydyalnein posadziło, to samo go 
z niego ściągło; bo wreszcie słusznie po­
wiedziano: „Timeo Danaos et dona feoentes", 
na co zresztą nie potrzebujemy zwracać 
uwagi nowego prezydenta miasta, bo on 
bądź co bądź potrafi się poznać na wszyst- 
kiem i wszystko według sprawiedliwój miar­
ki ocenić.

P R Z E G L Ą D  P O L IT Y C ZN Y .
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Ostatnie wyfadki w Sylistryi i w Ruszczuku 
byłyby może stały się iskrę zapalną wrjny grożą­
c e j ,  gdyby nie szybkie i energiczne działanie re- 
jencyi bułgarskiej, która uowstame natychmiast 
niemal w mgnieniu oka stłumiła a dla odstrasza­
ją cego  przykładu głównych przywódców straciła 
Były momenta w czasie tym, gdzie wybuchu wojny 
na pewne spodziewać się było można, a miaro/wi­
cie w chwili kiedy rokosz wybuchł i w chwili, 
kiedy ten rokosz stłumiono i przywódców jeg o  
stracono. Rosya nie liczyła może nigdy na to, że 
rząd bułgarski nie straci energii i przytomności 
w pndobnćm ak ostatnie położeniu, to też śmiałe 
a szybkie działanie tego rządu w stłumieniu p o ­
wstania 1 surowe ukaranie winnych, bez żadnego 
namysłu, musiało napełnić Rosyę zdziwieniem i po­
stawić rejencyą w lepszem u niej świetle; zaś nie­
pewność położenia politycznego Europy przeciągnąć 
znowu na dalszy, krótszy lub dłuższy czas. A  nie­
pewność ta byłaby się usunęła, byłaby krwawemi 
głoskami na sztandarze pokoju  wojnę wypisała, 
gdyby Rosya korzystając z wybuchu powstania 
ostatniego, była wkroczyła do Bułgaryi „dla  stłu­
mienia rokoszu" i „przywrócenia porządku", jak  
się tego spodziewano. Że jednak tego nieuczyniła, 
przypisać należy alno tej okoliczności, że rządowi 
bułgarskiemu udało się usunąć złe zaraz w samym 
początku i nie pozwolić mu szersze przybrać rozmia­
ry, wskutek czego Rosya straciła pretekst podró­
ży swej do Bułgaryi, albo też uwierzyć temu, że 
ostatnie wypadki rewolucyjne były dla niej nie­
spodzianką i ona nie była fabrykantem tych kilku 
granatów. Za tem przypuszczeniem przemawia dziś 
prasa twierdząc niby dowodnie, że agitacye rew o­
lucyjne wywołali li tylko wychodźcy bułgarscy, 
przebywający w Rumunii. Wskutek tego udał się 
też rząd bułgarski do rządu rumuńskiego z przed­
stawieniem, aby możliwym dalszym agitacyom za-

HAWROCOKY.
(I). l ’rawda i m iłość.

Słabe światło lampy olejnej, przysłoniętej od 
strony łóżka zielonym daszkiem, rzucało migotliwe 
blaski na mały pokoik, o dwu oknach, do których 
od zewnątrz dobijał się, to silniej, to słabiej wiatr 
z deszczem. (wiodąc za sobą tę ciemną noc, jaka 
otaczała wśród lasu położony doinek. Izba miała 
sprzęt, ledwie konieczny. U łóżka siedziała w mil­
czeniu dziwnie ubrana kobieta, siedząca pilnie nie­
cierpliwe rzucanie się postaci leżącej na łóżku. 
Ponure milczenie przerwał wreszcie głos przytłu­
miony leżącego:

-  Ta długa sukienna suknia, nasiąknięta 
deszczem, wydaje woń niemiłą; prosiłbym panią, 
abyś usiadła w niejakiej odległości od mego łóżka.

Najchętniej —  odpowiedziała kobieta i 
« stała bez szmeru, przenosząc swój stołek aż pod 
okno.

—  Chcę pić... —  rzekł po chwili leżący na 
łóżku.

Podała mu wodę; umaczał usta i oddał szklankę.
—  Jak ten zegarek głośno idzie... proszę go 

wziąć odemnie...
Wzięła zegarek bez słowa.
—  Nieznośnie wiatr wyje, szkoda, że pani nie 

możesz zabrać wiatru i deszczu...
—  Bardzo żałuję... —  odpowiedziała z uśmie­

chem.
Chwila milczenia.
—  A ch ! jak mi ciężko... jak nieznośnie... czas 

s ię  nie posuwa- która godzina?

—  Za kilka minnt północ.
—  Pół nocy jeszcze, pól wieczności... po co 

to wszystko...
Nic nie odpowiedziała.
—  Czy zmienić kompres? —  zapytała po 

chwili.
—  Dziękuję, rana mniej holi, nie trzeba je j  

ruszać... nie trzeba ruszać ran. Gdybym tylko mógł 
usnąć na chwilę, nie stać wobec siebie, wobec 
życia, wobec teraźniejszości... Gdyby przestać istnieć j 
czas jakiś... gd jby  nie być.

—  Wzięłabym chętnie od pana tę chwilę, jak 
wzięłam zegarek, na szczęście nie mogę.

—  Na szczęście -  powtórzył z szyderstwem — 
na szczęście pani, więc i tu egoizm?

—  Nie, na szczęście dla pana.
—  A więc morał, dziękuję, dobra noc...
Odwrócił się do ściany, o ile się mógł ruszyć.

Nie długo to trwało.
—  Która godzina?
— Jeszcze nie ma dwunastej.
—  T o  chyba żarty. T ylko  w piekle może czas 

tak pomału płynąć.
—  I w tej izbie. Gdybym mogła panu czy

tać, inożeby się nie lak przykrzyło.
—  Nie ma książek w tej chacie, leśniczy ma

może kalendarz, nie warto go budzić, kalendarze
bywają nudne okropnie...

Znowu milczenie.
—  Może pani mi .co zabawnego opowie?
—  Ja nie wiem, coby pana bawić m ogło ; od 

kilku godzin znamy się zaledwie...
On mógł mieć lat dwadzieścia kilka, był piękny, 

silny, jasnowłosy, wyraz niecierpliwości i znudze­
nia był maską na pogodnem jego  obliczu. Leżał

na grubej pościeli, w cienkiej pokrwawionej bie- 
liźnie; wyglądał jak  skaleczony łabędź.

Ona miała czarne włosy, krótko ucięte, w tył 
odgarnione, postać wyniosłą, drobne rysy, akcent 
cudzoziemski; fantastyczny ubiór z czarnego sukna; 
w cieniu wydawała się młodą, w świetle widać 
b\ lo włosy siwiejące i twarz przywiędłą.

—  Czuję, że wypadałoby zaprezentować się 
pani...

—  Uwalniam pana z powiedzenia mi swego 
nazwiska; proszę mi swój gust objawić a może 
znajdę coś w pamięci, czerniom go mogła rozerwać*...

—  Mój gust, moje usposobienie, mój rodzaj, 
czy typ?...

— T o  więcej mówi, niż jakiś wyraz zakończo­
ny na „sk i“ luli „w icz".

—  Prawda; mój charakter, moja oznaka g a ­
tunkowa, jest je d n a : n u d z ę  s i ę .

— Znany, znany.
—  Lecz w tym stopniu i rodzaju, zaręczam, 

dość rzadki.
—  W ięc tym razem ja  proszę o historyą, je ­

żeli pana mówienie nie męczy.
—  Nie męczy ale nudzi. Wszystko nudzi. N a­

wet ta rana, która jest ni to, ni owo. Poszarpana 
skóra i nic więcój.

—  Jeżeli dla jakiej wielkiej sprawy...
—  Dla najglupszćj. Tańcowaliśmy z nudów 

w saloniku Elżusi; jeden gwizdał, drugi akompa­
niował na cytrze. Kadryl szedł naturalnie w tempie 
galopa; mojemu vis - a - vis wyglądał koniec chustki 
z kieszeni fraka; mijając się z nim. pociągnąłem 
za ten koniec, wydobyłem prawie całą chustkę, 
która w cym szalonym pędzie zaczęła fruwać k o ­
micznie. Wszyscy pękali ze śmiechu, on się spo­

strzegł, wyzwał mnie, przejechaliśmy cały kraj, 
aby się tu nad granicą strzelać —  i oto leżę. Se­
kundanci się wynieśli także, widząc, że mi uic nie 
zagraża. Leśniczy dał mi przytułek, pani się zmi­
łowałaś i oto  cała sprawa.

—  A  przeszłość?
—  Bardzo podobna do teraźniejszości. Muszę 

się śmiać do rozpuku, abym nie umarł z nudów.
—  A lbo  się dać skaleczyć.
—  T o  poraź pierwszy i dlatego n i;  odna jd iję  

się w sy tnący i.
—  A drudzy ludzie, jakie na panu czynią 

wrażenie ?
—  Ż a d n e ; nie patrzę ns nich, chyba że m. 

się ktoś szalenie podoba;., wtedy patrzę za dużo i 
także się znudzę.

—  Bliskicli drogich pan nie masz?
—  Mam matkę, bardzo innie psującą, mam 

siostrę mężatkę, zakochaną w mężu i azieciach.
—  Życie rodzinne nie przedstawia dla pana 

żadnego ideału.
—  Żadnego, prócz nudy podniesionej do kwa­

dratu, do sześcianu.
—  Gzy pan nic nie pragniesz?
—  Owszem; chciałbym znaleść rzecz, któraoy 

mnie nie nudziła.
—  Rzecz czy sprawę?
—  Nieciłby była i sprawa.
—  Polityka
—  W ór  sieczki, w którćj jest ledwie garść 

owsa.
—  Sztuka ?
—  Nie urodziłem się artystą.
—  Filantropia.
—  Rzemiosło.
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radzić przez wydalenie z kraju rzeczonych wy­
chodźców, żądając zarazem wydania kilku wplą­
tanych w ruch ostatni. Rząd rumuński wydania 
winnych odmówił, co  do przebywających zaś w R u ­
munii wydał rozporządzenie, zostawiające im do 
woli wyjechać do Rosyi, albo zamieszkać we wska­

z a n y c h  im miejscach północnej Rumunii i tych bez 
wiedzy i zezwolenia policyi miejscowej nie opu­
szczać.

Z e  wszystkich stron nadchodzące wiadomości 
stwierdzają, że ostatnie zajścia w Biifgaryi nie 
wpłyną w uiczem na zmianą poprzednio już pole­
pszonej sytuacji, a z Berlina zapewniają 1’ o 1 1 
C o r r., że Rosy a mimo rozstrzelania sprawców 
powstania w Huszczuku nie zmieni swego postę­
powania. Sprawa bułgarska wejdzie zatem prawdo­
podobnie na drogą wzajemnej wymiany zdań dy­
plomatycznych, a chociaż sytuacya jest  jeszcze bar­
dzo niepewną, to jednak z uwagi na to, że w miej­
scach najbardziej zagrożonych znajdują sią sity. 
pracujące nad uchyleniem wszelkiego niebezpieczeń­
stwa, możemy spodziewać sią, że nikt nie zechce 
objawić chęci załatwienia sprawy bułgarskiej drogą 
okupacyi, która byłaby niezawodnie pierwszą p o ­
budką bojową.

^ a s z e  s p r a w y .

i i .
Z czasem zmuszeni są Polacy odpowiadać nie­

przyjacielowi najazdem za najazd. Za gr.-miEę mogą 
wszakże wyruszać zbrojno i konno tylko zamożniejsi. 
Nie biorący udziału w kampanii składają podczas 
je j  trwania daniny i zajmują sią uprawą roli. Z d o ­
bywcy żądają od jeńców okupu, w braku którego 
stają sią własnością zdobywców. Obok wolnych 
kmieci powstają z jeńców osady ludzi poddanych.

Z przejściem do chrystyanizmu otrzymuje du­
chowieństwo przesiąkle zachodnim 1'eudnlrzmem 
mnogie przywileje, dziesięciny. Równość obywatel* 
»ka coraz więcej sią chwieje, klasa uprzywilejowa­
nej szlachty żąda stałych danin jak o  oznaką swej 
władzy zwierzchniczej, kościół żąda dziesięcin. 
Kmiotek tęskni za dawnym ustrojem, który dawał 
mu tyle życia i swobody, występuje za Bolesława 
Śmiałego w obronie swych praw. Król dążąc do 
samowładztwa staje w obronie ludu, lecz za silną 
jest  już klasa uprzy j Jejowanych, dążenia ludu nie 
otrzymują pożądanego skutku. Zwiększa się źródło 
przywilejów, wolności dla szlachty i księży. Wioski 
wyludniają się z powodu strasznych napadów ta 
tarskich, mongolskich, z powodu chorób epidemi­
cznych. B o  wyludnionych miejscowości sprowadzają 
możni osadników oddając im ziemią w wieczyste 
lub czasowe użytkowanie w zamian za daniny. 
Ostatecznie w skutek bezrządu, braku sprężystej 
władzy zwierzchniczej, wyrabia się w piętnastym 
wieku już w całej pełni system pańszczyzny.

U innych narodów kształtowały się tymczasem 
z biegiem czasu gorsze pod tym wzglądem stosunki. 
U wielu narodów kwitnie w starożytności niewol­
nictwo w całej pełni. Niewolnik nie może nic p o ­
siadać ani zarabiać dla siebie, je3t własnością pana, 
który go  może każdej chwili sprzedać lub bezkar­
nie zabić. Dopiero rozwój chrześciaństwa wpływa 
na złagodzenie niewoli, zabicie niewolnika pociąga 
za sobą karę. Niewolnicy uciekają do zawiązujących 
się miast, gdzie cieszą się pełną swobodą „cogel-  
frei“ . Panowie chcąc położyć tamę wychodźtwu, 
łagodzą sami pod warunkiem nicopuszczania ziemi 
przez niewolników, stan tychże. Nie są zatem inne 
narody wolne od zarzutów do tego stopnia, iżby 
im godziło się pierwszy kamień na nas podnosić.

Chłop polski nie był nigdy tak poniewierany 
i poniżany jak  chłop innych narodów. Wiadomo,

—  Miłość?
—  Trzebaby się naprzód porozumieć o r o ­

dzaj.
:— Prawda —  rzekła smutno kobieta — ni­

czego tak nie fałszują, prócz szampana.
Rozmowa urwała się na chwilą.
—  Proszę panią o historyjką —  powiedział 

głosem zepsutego dziecka.
—  Wiem jedną, lecz że jest prawdziwą, nie 

wiem, czy będzie wesoła.
—  Może przez to właśnie będzie zajmująca.
—  Za warunek kładę, iż pan nie będziesz 

przerywał, kiedy zechcesz, a przerwiesz całkiem, 
gdy się znudzisz.

—  Solennie przyrzekam; chorym wszystko 
wolno.

—  A więc zaczynam: IJylo sobie jedno dziewczę 
na Kaukazie z matki Polki, z ojca Greka urodzo­
ne; —  nazwijmy ją  Damiana. Ryla ona dzieckiem 
uaiszczęśliwszem podRlońcein . Ojciec byt krocio ­
wym panem, rnial pałace na Krymie i w Ty flisie; 
konie wschodnie, wielbłądy; muzyków' na rozkazy, 

jieters burs kie zbytki na zawołanie. Et/.iecko byh>- 
szczęśliwe, póki nie spostrzegło dwóch rzwr-zy. to 
jest, że inatka ma suchoty i że ojciec gra w karty 
namiętnie. T e  dwa odkrycia zrohily z niój od razu 
kobietę. Dość cierpiec, aby dojrzeć. Miała wówczas 
lat piętnaście. Ale ją  jeszcze zagłuszało szczęście. 
Ojciec sadzał na ślicznego aralia, niosącego jak 
kołyska, wypieszczoną jedynaczkę: matka uczyła 
sama wśród pieszczot i uśmiechów; prócz lego 
sprowadzano roz licza j cudzoziemki, muzyków, ma­
larzy i każdy składał swoją część, na uświetnienie 
wychowania Damiany. W osmnastu latach stała jak 
lilia w słońcu, dziecię południa, z bogateni sercem,

że u nas nigdy nie trudno było  o okazję . a niechno 
który clilop zasłuży się ojczyźnie w tańcu wojen­
nym, zaraz staje się wolnym od pańszczyzny i d o ­
stępuje godności szlacheckiej. Stefan Ratory wydal 
też prawo, że la osada, z której chłopi pójdą na 
wojnę, staje się wolną od wszelkich ciężarów, jak 
posiadłość szlachecka. Takie osady zwały się „lany 
wybranieckie“ a chłop z nich przechodzi! z czasem 
wprost na szlachcica. T o  zawiązek szlachty tak 
zwanej chodaczkowej. Wiele też w rzeczywistości 
było wsi, które cieszyły się wolnością, swobodą i 
(trawami szlacheckiemi. Niemal połowa dzisiejszych 
panów-, za położone zasługi z chłopów- pochodzi.

Nie od rzeczy wspomnieć, że Polacy prawie 
pierwsi my sieli o zniesieniu pańszczyzny, i gdyby 
nie zabiegi nieprzyjaciół, a przedewszystkiem cliy 
tryeli Moskali, którzy te piękne zamiary zniweczyli, 
o jcow ie dzisiejszych chłop'iw ani wiedzieliby, co 
znaczyło być poddanym.

Powyższy rzut oka na przeszłość, która obch o ­
dzi przedewszystkiem historyka, wykazuje, że pa­
nowie przemocą ziemi ludowi nie wydarli, że system 
pańszczyźniany w Polsce, tworzył się zwolna pod 
naciskiem różnych czynników. Prawnika obchodzić 
może tylko niedaleka przeszłość, ilekroć bowiem 
przychodzi mu zapuścić się w przeszłość, prawo 
przedawnienia kładzie mu w tein pewne granice i 
to całkiem słusznie, któżby się bowiem ostał, z tern, 
co posiada, gdyby pod każdem prawem w dobrej 
wierze nabytem wolno było rozgrzebywać rumowi­
ska dalekiej przeszłości 1 Otóż w ostatnich czasach 
przed zniesieniem pańszczyzny, ciągle takowa jeszcze 
powstawała a polegała na dobrowolnej umowie, 
mocą której pan dawał czasowe lub wieczyste 
użytkowanie kawałka gruntu chłopkowi, wyposaża! 
go  budynkami gospodarskiemi, a to w zamian za 
k ilkodnioyą w tygodniu robociznę i pewne daniny. 
Chłopek nasz miał za czasów pańszczyzny wstręt 
do służby i tylko w ostateczności do niej się gar­
nął, pańszczyzna była dla nic nicmającyeh rodzajem 
raju. Zamiast służyć, wolał więc chłopek osiąsb na 
iW E  bo też wrodznnein jest, Polakowi, że ziemię, 
gospodarstwo rolne, namiętnie kocha, że jak ptak 
domowy nigdy daleko od domu ulecieć nie lubi, 
a burzą wypłoszony z kraju usycha z tęsknoty za 
takowym. Piękną jest  rzeczą, kochać tę ziemię, 
która nas żywi mieć upodobanie w rolnictwie, ale 
upodobanie to ma niestety dzisiaj i stronę ujemną.
1 tak kupcy nasi skoro dorobią się majątku, za­
miast zakłady handlowi- powiększać, kupują dobra, 
zaczynają prowadzić gospodarstwo rolne, na którem 
oczywista się jiie znają. Stąd handel, przemysł zo ­
staje u nas w ręku żydów- i innych obcych żywio­
łów, bo Polak wtedy niemi się tylko trudzi, gdy 
jest na dorobku. Tytuł wielmożnego dziedzica i fur­
manka z galonami są dla wielu kupców nagrodą 
za opuszczenie bogacącego ich przemysłu!

Nikt nie myśli obstawać za pańszczyzną, ale 
też. niema powodu tak krzyczeć na nią. Jeżeli zwa­
żymy, że ciiłopek nie znal co rekrut, bo na każde 
zawołanie szlachcic obowiązany był stawać do wo­
jennego tańca, nie znal eb podatki, których nie 
było, bowiem król miał obszerne dobra stołeczne 
na utrzymanie dworu a urzędnicy wybieraląj słu­
żyli bezpłatnie dla honoru, wojska zaś stojącego 
nie było wcale albo bardzo mało, toż za te ulgi 
nie ciężka była sprawa składać pewne nieznaczne 
daniny, pracować dwa lub trzy dni na lanie pana, 
który za to przelew-al krew swą w obronie kraju, 
który dawał chłopu szukającemu zarobku obok 
gruntu gotowe budynki gospodarskie, drzewo na 
opał, wspólne pastwisko, który zaopatrywał chłopka 
w lekarstwa, bowiem zwyczajem było, że w każdym 
dworze znalazła się domowa apteczka, który przy­
chodzi! chłopu w pomoc w czasie nieurodzaju, 
w czasie przednówku. (D. n.)

_____________ _ T Y G O D N I K

żywą wyobraźnią, gotowa do życia, gotowa do 
szczęścia i rajskich jeg o  uśmiechów.

—  Czy pana nie nudzę?
—  Nie, przeciwnie. Chciałbym wiedzieć, jak  

wyglądała Damiana.
—  Nie była ona posągowo piękną; postać za 

długa, jak kobiety Dorego, miała wdzięk m ło­
dzieńczy, grecki profil o jca i głębokie wejrzenie 
matki.

—  Zdaje mi się, że ją widzę. —- Słucham 
panią.

—  Damiana przeczuwała instynktownie kata­
strofy swego życia i w atmosferze tych przeczuć 
wyrabiała się wewnętrznie. Patrzyła na matkę uko­
chaną i widziała, jak zwolna śmierć przywłaszcza 
ją sobie, widziała, że nic nie pomogą wszystkie 
zabiegi, wszyscy najzawolańsi lekarze, wszystkie 
zmiany klimatu. Jednego dnia na wyspie Madei ze 
zamknęły sic na zawsze te głębokie, niebieskie 
oczy, z których najwyższa czułość patrzyła na dzie­
cię ukochane, -/.ziębła w je j  ręku dłoń nąjmtlo 
sińejsza i klęcząc przy Lem lużu myślała Rumiana, 
że jej już życie nic -/.robie nie, może. że ją  naj­
cięższa już, najdotkliwsza spotkała dola.

-A. <L.

(i>ok\ lushipij.

Uprawy szkolne.
I\ minister wyznań i oświaty Dr. Gaiuscli, 

przygotował przedłożenie normujące m i u i m u m 
lat, jakie jest niezbędne, aby uczeń mógł być przy­
jętym do gimnazjum. Przedłożenie to składa się 
tylko /. dwu paragrafów. Według pierwszego uczeń,, 
chcący wstąpić do gimnazjum do klasy pierwszej, 
powinien mieć skończonych lat dziesięć przed rozpo­
częciem roku szkolnego w gimnazyum, albo przy­
najmniej skończyć, je w tym roku kalendarzowym 
(nie szkolnym), w którym rozpoczyna się rok szkol­
ny. Ta miara obowiązuje także przy przyjmowa­
niu uczniów do klas innych. W edług paragrafu 
drugiego ustawa ta ma zacząć obowiązywać z p o ­
czątkiem roku szkolnego 1887 88.

Gdyby ten projekt został przyjęty, wówczas 
chłopcy, wstępujący do gimnazjum w jesieni b. r., 
musieliby się wykazać, iż się urodzili przed 1 sty­
cznia r. 1878.

W motywach przytacza p. minister, iż wpraw­
dzie według planu organizacyjnego z roku 1«49 
< hlopiec, wstępujący do gimnazyum, powinien by 
mieć skończonych lat dziewięć-, jednak długoletnie 
doświadczenia wykazały —  nie bez chlubny cli wy­
jątków —  że ten wiek jest zawczesny, jeżeli się 
nie chce nadwerężyć zdrowia ucznia i jego  sił umy­
słowych. Wielu pedagogów i lekarzy zalecało przy 
licznych sposobnościach i grnntownem umotywo­
waniu posunięcie pomienionei granicy wieku o rok 
jeden, jak to już unormowano ustawami krajowe- 
ini w większej części krajów koronnych dla szkól 
realnych.

Gs lawa ta ma rozpocząć obowiązywać już na 
początku roku szkolnego 1887 88.

R Z E S Z O W S K L_  _

Sprawy miejskie.
(PnsieiLzenie R ady m iejskiej /. dnia 8 m aca ).

Obecnych Radnych 26.
Rrzewodn. Dr Żhyszewski Wiktor.
Ro przyjęciu i podpisaniu protokołu z osta­

tniego posiedzenia, Rada miejska na wniosek ra­
dnego p. Schaitlra uchwala wyrazić Drowi Fee.ht- 
uegenowi pisemne uznanie za zastępywanie urzędu 
burmistrza przez (5 miesięcy, a przy tein ze względu 
na materyaliie straty, jakie tonzo poniósł w swnn 
•zawodzie jako  adwokat, udzielić mu tytułem uzna­
nia 300 zlr. a. w.

Następnie przystąpiono do budżetu wydatków 
na r. 1887.

Rubr. 1. przyjęto zgodnie z wnioskiem naczel­
nictwa; rubr. I l i .  taK samo.

Rrzy rub. IV . na wniosek, bardzo słuszny, ra­
dnego |). Nieinetz.a uchwaliła Rada z kwoty 1000 zł., 
przeznaczonej na retnuneracye urzędników i sług, 
wydzielić kwotę 2()0 zlr. dla uzupełnienia funduszu 
emerytalnego urzędników, a resztę w ilości 800 zlr. 
w swoim czasie rozdzielić wyłącznie pomiędzy od- 
szczegómionych urzędników.

Koszta kancelaryjne w rub. V. przyjęto zgo ­
dnie z wnioskiem naczelnictwa i wbrew wnioskowi 
Keke.y i II., albowiem koszta kancelaryjne spotęgo­
wały się w bieżącym roku przez ustawę o posno- 
litein ruszeniu i nową ustawę drogową.

Przy m b. VI. (kos/i.a podróży) zgodzono się 
również na wniosek naczelnictwa, bo możliwem jest 
wysłanie deputacyi do Następcy Tronu, który 
w b. r. bawić ma w naszym kraju.

Na rub. VII. (Zarząd budynków miejskich i 
cegielni) preliminowano 3800 zlr., a na nowe bu­
dowle koszar obrony krajowej i szpitala kwotę 
45000 zlr.

Wniosek Dra Segla. ażeby kwotę 320 złr. 
podwyższyć na 420  złr., jak o  koszta utrzymania 
ogrodu, utrzymał się z uwagi na tę okoliczność, 
że trzeba sprawić kilka żelaznych ławek do ogrodu, 
i do porządku doprowadzić planlacye przy szpitalu.

Na utrzymanie studzien preliminowano zgodnie 
z wnioskiem sekcyi LI kwotę 800 złr., a to w celu 
wystawienia jeszcze jednej studni na plantach obok 
klasztoru OG. Bernardynów.

Przy tej rubryce wywiązała się dłuższa dy- 
skusya, albowiem Rad. P. Rotter zażądał, zgodnie 
z wnioskiem Sek. III., sprowadzenia wody do miął 

Ljtta, radni jednak PP. Dr Kegel i Fechtdegen wy­
kazali wyczerpująco, że wykonanie tego wniosku 
jest niemożliwe z uwagi na przeszkody, jak ie  ginina 
Staroniwa stawia, niecljcąc odstąpić istniejącego 
tamże źródła na rzecz miasta Rzeszowa —  inne 
zaś miejscowości, gdzie źródła się znajdują, odcięte 
są Wisłokiem. Koszta sprowadzenia wody byłyby 
bardzo znaczne.

Rubr. IX . (Podatki i ekwiwalent) przyjęto we­
dług wniosków naczelnictwa i sekcyi II.

W końcu przyjęto rubr. 13 a) płaca inspe­
ktora policyi 600 zlr. b) płaca za oglądanie bydła 
120 zh-., c) żołdy policjantów 3528 zlr. przyczeni 
nieuwzględriiono prośby policyantów i pompierów 
o podwyższenie żołdów.

Korespondencye „Tyg. Rzesz.“

Tyczyn, dnia 9 marca.

(R.) Bardzo rzadka i jak im naszą mieścinę 
niefcwykla uroczystość odbyła się tu wczoraj (#>j 
b. ni.) Przedmiotem tój uroczystości by ło ,  udeko­
rowanie wachniMii „a e. k. żandarinaryi p. Bruno­
na Recka srebrnym krzyżem zasługi z koroną. Przy­
lej uroczystości obecni byli pp. Starosta rzeszowski 
Fedorowicz, marszałek powiatu Jędrzejowie/,, te­
go/. zastępca Skrzyński i rotmistrz żandarmeryi 
Wolt — dalej reprezentanci władz miejscowych i 
zastęp żandarmeryi z oddziału rzeszowskiego.

( ereiiionia i ozpoe/.ęla się o godzino 9 rano 
solennem nabożeństwem w kościele paralialiiym 
odprawionem, na którem to nabożeństwie obecni 
byli wszyscy reprezentanci władz obok  licznie zgro­

madzonej publiczności. Po skończeniu nabożeństwa 
odśpiewano wśród salw moździerzowych hyinn lu­
dowy, a następnie wszyscy udali się na plac wolny 
przed kościołem, gdzie oddział żandarmeryi w sze­
reg się uformował. Tu pierwą-zy przemówił rotmistrz 
p. Wolf, głosząc Irese najwyższego rozporządzenia 
cesarskiego nadającego dekorac ję  i przemowę swą 
zakończył trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza, 
powtórzonym przez obecnych z nadzwyczajnyni 
zapałem, wśród kilkakrotnych salw moździerzo­
wych. Następnie zabrał glos p. starosta i w krótkiej, 
lecz jędrnej przemowie podniósłszy zasługi d e k o ­
rowanego, przedstawił zgromadzonej publiczności 
doniosłość uroczystości, świadczącej o wielkiej ła ­
skawości monarchy, który oceniając prawdziwą z a ­
sługę, umie ją wynagradzać i zasłużonego łaską swą 
zaszczycać, a w końcu przedstawiwszy mozolny i 
trudny zawód żandarmeryi, która nieraz w o b r o ­
nił1 mienia i życia publiczności zdrowie i życie swe 
naraża, wezwał do szanowania tej instytuc.yi, zaś 
żandarmeryę do wiernego spełniania obowią/ku.

Po przypięciu orderu na piersiach p. Recka, 
odbyła się delilud.-i, po której udano się do k o ­
szar żandarmery i. gdzie dla gości licznie /.groma­
dzony cli. skromna uczta była przygotowaną.

Podczas uczty wzniósł najpierw rotmistrz toast 
na cześć cesarza, trzykrotnym okrzykiem przy sal­
wach moździerzowych, następnie wznoszono toasty 
na cześć starosty, jako reprezentanta rządu, na 
czese duchowieństwa, w ręce wicemarszałka powia 
tOv\ego na czese autonomii, z okrzykiem „niech 
żyje autonomia!14, na cześć instyl.ucyi żandarmeryi 
w ręce p. Wolfa, na cześć władz miejscowych —  
i wiele innych. Uczta przeciągła się do godziny 1 
w południe, o którym to czasie przybyli dy-gnita 
rze odjechali do Rzeszowa. P. Marszalek powia­
towy nie był na uczcie tej, ho z powodu posie­
dzenia Wydziału pow. musiał zaraz po nabożeń 
st-wie itośeielnóni pospieszyć do Rzeszowa.

/ aktu uroczystego, który wam pobieżnie dla 
braku czasu opisałem, zadowoleni są wszyscy mie­
szkańcy tmejsi, p. Beck bowiem u nich potrafił 
sobie pozyskać z powodu sumienności i gorliwości 
w spełnianiu swych trudnych obowiązków prawdzi 
wy szacunek i niekłamaną dla swych osobistych 
przymiotów syinpatyę, a przy tein widzą, że prawdzi­
wa zasługa nie pozostaje bez nagrody.

Leżajsk, 6. marca.
(§.) Powiat nasz poniósł w ostatnim czasie 

wielką stratę, że tak powiem, moralną, przez, śmierć 
proboszcza w Gedlarowie, ks. Kanonika i dziekana 
Józefa Panka, który rozstał się z tym światem. 
Ro też śmiało powiedzieć można, był to jeden 
z tych rzadkich ludzi, którzy dalecy od egoizmu 
żyją jedynie dla drugich.

Ks. Panek od lat dawnych znanym był u nas 
każdemu. Od r. 1833 pozostawał w dobrach hr. 
Potockiego. W r 1840. otrzymawszy probostwo 
gedlarowskie, sprowadził do siebie swoich rodzi 
ców, siostrę i brata. Otoczony rodziną żył skro­
mnie, cicho, spokojnie, Ziając u siebie przytulisko, 
schronienie i opiekę tak krewnym swoim, ja  ko też 
obcym nieszczęśliwym wygnańcom. Głownem zada­
niem całego jego żywota było dobro jego  piec/y 
powierzonych parafian. Pozaprowadzal liczne bra­
ctwa, którym sam przewodniczył; a oświatą ludu 
niezmiernie się zajmował. W celu rozszerzenia za­
kresu wiedzy ludowej nie szczędził grosza na pi­
semka ludowe, a chociaż jego paralianie nie mieli 
dawniej szkoły publicznej, nie było jednakże z 
młodszej generacji prawie nikogo, coby nie umiał 
czytać i pisać. Za to ttż parafianie z wdzięczności 
za półwiekowe oddawane usługi zgromadzili się 
dla oddania ostatnićj czci swemti pasterzowi tak 
licznie i tłumnie, że kościół przybyłych pomieścić 
nie mógł. I  ucząca się młodzież nie pozostała za 
swymi rodzicami, gdyż uwiła piękny wieniec, przy­
ozdobiony szarfą, i złożyła go na trumnie swego 
opiekuna i dobrodzieja. Pomimo niesprzyjającej 
pory roku licznie zgromadzone duchowieństwo tak 
deitanalne, jakoteż i obce, tak obrządku łacińskie-* 
go. jak i greckiego, niosąc zwłoki na swych bar­
kach w pracy duchownej swego przewodnika, zło­
żyło z przybyłą z różnych stron śp. proboszcza 
rodziną najlepszy dowód przywiązania, szacunku 
i czci dla je g o  osoby. Pomimo przeszło półw ieko­
wej pracy nie zostawił żadnego majątku, bo życie 
je g o  było pełne poświęcenia i ofiarności dla dobra 
calćj ludzkości.

K R O N I K  A .
Rzeszów, dnia 12 marca 1887.

„Szczególny proceder1*. W tirze 10. z dnia 
0. b. i i i .  w artykuliku pod tym tytułem zarzucił 
K u r y e r  R z e s z o w s k i. że artykulik T  y g  o- 
(1 n i k a R z e s z o w P k  i e g o -/. d. 26 lutego 1>. r. 
pod tym samym tytułem umieszczony, omawiający 
sprawę nieprawidłowego załatwiania rekursu w pr/ed- 
|iiocie ukrócenia należy tości stemplowej przez tu­
tejszą Dyrekcję skarbową, jest  od „ a “ do „ z 11 
„wierutnym fałszem11. Żałując; że z powodu nieroz­
strzygniętej dotąd przez Sąd konfiskaty dotyczą­
cego numeru gazety- naszej nie możemy obecnie 
przytoczyć dosłownie owego naszego artykułu, po­
wtórzonego przez D z i e n n i k  P o 1 s k i, musimy 
z ubolewaniem skonstatować i zapewnić każdego, 
że skoro K n r y e r zarzucił nam lais/,, to jest, ou 
bezczelnym kłamcą, albowiem to, cośmy o postę­
powaniu władzy skarbowej w jednym wypadku 
(a nie w szeregu wypadków, jak K m - y e r  pisze) 
podali, j e s t ,  z u p e ł n ą  i s t o t n ą  p r a w d ą, 
do której zaznaczenia upoważnieni zostaliśmy przez 
interesowaną stronę, adwokata p. Dra Reinesa. 
Ślepymi nie jesteśmy, abyśmy nie widzieli, co  ma­
my przed oczyma, a na nikogo a tom więcej na 
żadną władzę nie zwykliśmy nigdy rzucać kalumnii; 
piszemy zawsze na podstawie osobistego namacal­
nego przekonania, a nie, jak  K u r y e r, bez żadnej



podstawy, na proste zaproszenie z u l icy . . .  Wiemy, 
kto, kiedy i gdzie i z czyjej inicjatywy ośmielił 
się rzucić nam „ fałsz" w oczy i w jaki sposób 
K u r y  e r  dowiedział się nawet o nazwisku reku- 
renta i  rzekomej rehabilitacyi, a powinszować i u u  

tylko możemy owej usłużnej ofjcy nlności, jaką prze­
wyższył nawet urzędową G a z e t ę  L w o w s k ą, 
która widocznie nie podziela nawet zdania narzu­
cającego się je j  konkurenta, skoro sama w rzeko- 
mem urządowem sprostowania, zaznaczyła tyfko tyle: 
że n i e z u p e ł n i e  z g o d n i  e (?) z prawdą rzecz 
była przedstawioną (a zatem w każdej bajce pól 
prawdy), bo nie odsyłano stronę z rekursem tak, 
jak podaliśmy —  a dalćj sama G a z e t a  z n u- 
l a z ł a  j e d n ą  n i e p r a w i d ł o w o ś ć w po- 
stąpienin z rekursem władzy skarbowej —  a wreszcie 
dla skompletowania „sprostowania44 imputowała nam 
n i e p r a w d z i w y t a k t, jakoby.smy byli zarzu­
cili tej władzy, że w niemieckim języku wydala 
rezo lu c ję .  o c z ć m  n a w e t  n a m  s i ę  n i e  
ś n i ł o .  G a z e c i e  L w o w s k i e j  nie bierzemy 
tego za zle, bo pisała, co  je j urzędownie polecono 
i podano, ale K 11 r y e r  R z e s z o  w s k i, który 
o s o b i ś c i e  tę sprawę „na zaproszenie-4 badał (?) 
i ją  w fałszywem świetle umyślnie przedstawił, nie 
wait nawet tego oburzenia, jakie z satysfakcją dla 
nas wywołał powszechnie swoim paszkwilem.

Sprawa cała zostanie bliżej wyjaśnioną i inny 
weźmie obrót-, bo strona interesowana wniosła za­
żalenie do właściwej władzy, oparte na autentycznych 
dokumentach, które mieliśmy sposobność oglądać 
a na podstawie których możemy stanowczo oświad­
czyć : Artykulik nasz p. t. „Szczególny proceder44 
z a w i e r a ł  z u p e ł n ą  o d  „ a -4 d o  „ z 44 p r a w d ę, 
zas artykulik K u r y e r a R z e s z o w a k i e g o  
j l s t  od „a 44 do „ z 44 w i e r u t n e  iu k ł a m ­
s t w a  m. Takie jest ostatnie nasze w Sprawie tej 
słowo, za którą wszelką na siebie biorę odpowie­
dzialność.

Karol Novak
redaktor.

Koncert Kółka muzycznego z współudziałem 
muzyki 40 pułku piechoty, odpędzie się dziś w sali 
kasynowej. Początek o godz. 8.

Z Magistratu. I*, prezydent miasta wydał 
tymczasowe postanowienie, aby urząd inspektora 
polic ji  objął kancelista magistratualny p. Dyszyński; 
zaś ezynno.iei tegoż sprawować będzie dotychcza­
sowy inspektor policyjny p. Kozierow'ski.

Wieczorek z tańcami i to m  bolą, który się 
dzisiaj odbędzie na dochód ubogich starców wyzn. 
izrael. staraniem inteligencji izrael., zapowhida się 
świetnie i rokuje mimo niewczesnych przepowiedni 
K u r y e 1 a R z e s z ó w ,  dobre powodzenie. Sły­
szymy bowiem o mnogich datkach mieszkańców 
obu wyznań i poważnym udziale osób zaproszo­
nych. Z obowiązku naszego musimy zaznaczyć, że 
pełna kpinek wzmianka kronikarska o tym wde- 
ezorku w Kuryerze Rzesz., była opartą na zupełnie 
fałszywej podstawie, ho komitet uchwalił zaprosić 
na wieczorek ten nietylko inteligencją izrael ale 
i inteligentny świat męzki wyznania chrzesciańskiego 
i tylko chcąc się zapewnić co do udziału pań 
izraelickich, musiał przedew szystkie.n starania swe 
w tym kierunku poczynić, aby nie wprowadzać 
gości chrznściańskich do pustej sali. Komitet za­
pewniwszy się pod tym względem dostatecznie, 
porozsyłat natychmiast liczne zaproszenia do in- 
teligeneyi chrześciańskiej, a częścią i osobiście 
zaprosił niektóre wybitniejsze osobistości do wzię­
cia udziału w zabawie z tak pięknym celein filan­
tropijnym. Sprawozdanie komitetu z tego wieczorku 
przekona niewątpliwie najlepiej, ile wartala ov.a 
notatka Kuryera Rzeszów.

Starosta pan Fedorowicz złożył na dochód 
ubogich starców izrael. kwotę 10 zł. w ręce Dra. 
Reinesa, prezesa komitetu, urządzającego dzisiaj 
na tenże dochód wieczorek z tańcami i tombolą, 
z-a co składa Mu tenże komitet za pośrednictwem 
naszem najżywsze podziękowanie.

Prezeiitę na probostwo w Sloeinie otrzymał 
katecheta tutejszej szkoły męzkiej, ks. Roman Ma­
linowski.

Załoga tutejsza przystąpiła w środę, w k o ­
ściele parafialnym, do spowiedzi wielkanocnej.

Przedstawienia amatorskie „S ok o la44 rozpo­
czną się wy borną Saktową kometlj ą M. Bałuckie­
go p. t. „Dziadzio filut44.

Operetka H . Lasockiego, bawiąca obecnie 
w Tarnowie, przybyć ma do Rzeszowa w przy- 
włyni miesiącu.

Zasuspendowany kasyer pocztowy, p. Skry- 
pciow, został restytuowanym i obejmuje napowrót 
swoje ui zędowanie.

Z wydziału Stowarzyszenia oświaty ludo- 
wńj. Dnia 9 bm- odbył wydział Stowarzyszenia o- 
świaiy 11 z rzędu posiedzenie. 1’rzed rozpoczęciem 
obrad wydział zamanifestował przyjemną niespo­
dziankę swemu prezesowi dr. Zhyszewskieniu. Ks. 
kan. Fałat powitał go bowiem gorącą przemową 
z okazji godności, jaką zaszczyciła go Rada miej­
ska, wybierając go swym burmistrzem. Mówca w 
krótkiem swem, a treściwi 111 przemówieniu, pod 
niósł jego  pal rj lityczne zasługi, położone tak dla 
kraju jak i dla naszego miasta, dodając prośbę, 
by i nadal otaczał pieczą nasze Stowarzyszenie o- 
światy, któremu w czasie swego przewodnictwa za­
pewnił był tak, że jeg o  losy są już dzisiaj z dzie­
jami naszego grodu złączone.

Foczem wedle porządku dziennego, sekretarz 
odczytał protokół z ostatniego posiedzenia i zdał 
sprawę ze swej czynności od d. 2 lutego br.

Następnie kasyer przedłożył księgę rachun­
ków, zawierającą stan kasy i wy kazał, że od 18 
grudnia 188(i przychód ogólny wynosił 59 zł. 82 
ct., a rozchód 55 zł. 28 et..; pozostała gotówka 
wynosi zatem 5 zł. 54 ct.

W celu ułożenia według pewnych zasad zam­
knięcia rachunków za cały rok, p. bibliotekarz 
za uchwałą wydziału pomoże p. kasjerowi w tej
czynności.

Dalej uchwalono zwołać doroczne walne zgro­
madzenie członków na dzień 20 marca Itr. (w świę­
to Zwiastowania Matki B.) o godzinie 3 po połu­
dniu w sali ratuszowej i ułożono porządek dzien­
ny, a sekretarzowi polecono przygotować do walne­
go zebrania wszystko, co potrzeba.

Stan chorób nagminnych w powiecie rze­
szowskim w styczniu i lutym 1887. D u 1 z y c a 
b r z u r z 11 a (tyfus) w Lace i Zwięczyey (ludność 
2270): zachorowało f>5, wyzdrowiało 11, umarło 2, 
zostaje w leczeniu 52 osób. II ł o 11 i e a i d 1 a- 
w i e c (eroup i dyphtheritis) pojawiły sic spora­
dycznie w mieście Rzeszowie. Trzebownisku i H u ­
cisku. U zwierząt domowych niesprawdzone ża­
dnej zarazy.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa nadesłało 80 zl. 
na zakupno wina i mięsa dla ubogich chorych na 
(Jurzycę w Łące i Zwięczyey.

Z Przemyśla piszą nam: Niedawno otworzył 
w naszem mieście Dr. A d o l f  Schaeffer atelier den 
tystyczne. Potrzeba takiego zakładu, pod umiejęl- 
neiu kierownictwem i opieką lekarza - specjalisty, 
oddawna czuć się dawała, pod tym bontem wzglę 
dem byliśmy ograniczeni tylko na pomocy domo- 
rodnych dentystów, spełniających swe zadanie naj­
częściej po partacku. Publiczność tutejsza i zamiej­
scowa licznie odwiedza ten zakład i wynosi z nie­
go, o iłem słyszał, zupełne zadowolenie

Szpieg rosyjski. W ubiegły piątek przytrzy­
mano na stacyi kolejowej w Dembioy szpiega ro 
syjskiego, w którego kieszeni znaleziono notatkę, 
obejmującą spostrzeżenia, dotyczące zarządzeń w oj­
skowych tutejszych i podręcznik konwersaeyjny 
niemiecko francuski. Niefortunnego choć śmiałego 
strategika rosyjskiego odwieziono zaraz do wię­
zień kryminalnych w Krakowie. .Jeden -z podróżnych 
poznał w przytrzymanym szpiegu żandarma rosyj­
skiego, nazwiskiem Michała Kriegera. który należy 
do tak zwanych „żandarmów kolejowych44, to jest 
wyłącznie używanych do służby żandarmskiej na- 
liniach kolejowych w R osji .

Szkoła wojskowa dla kandydatów na oficerów 
pospolitego ruszenia otwartą już została we Lw o­
wie. Szkolą taka ma i w Rzeszowie jako miejscu 
siedziby 55 batalionu obrony krajowćj być otwartą, 
gdy się zbierze stosowna ilość kandydatów chcą­
cych korzystać ze szkoły.

Sekundycyc Leona XIII. odbędą się dnia 21 
grudnia r. h., gdyż w dniu tym w r. 1837 uzyskał 
papież święcenia kapłańskie, których mu udzielił 
kardynał-wikaryusz Karol Odescalehi.

Ministrowie jako lamlszturmiści. W spisach 
osób należących do pospolitego ruszenia, wysta­
wionych w magistracie wiedeńskim, figurują mini 
strowie pp. Dr. Gautsch i markiz Bacqu«hem.

Zapomogi cesarskie z prywatnej szkatuły 
udzielone, wynosiły w Galicy i w roku 1880 sumę 
24.500 zlr. Z tej kwoty otrzymały szkoły GOOO. 
cerkwie 2850, kościoły 1300, pogorzelcy 13G00, 
straż pożarna 100, bożnica 100 zl.

Nowy wynalazek. Zaliński, porucznik w służbie 
Stanów zjednoczonych Ameryki północnej, wynalazł 
nową armatę, w której siła śoiśnionego powietrza 
zastępuje proch. Wynalazek ten, jak twierdzą znaw­
cy, pociągnie za sobą zmianę w sposobie w ojow a­
nia, szczególnie na uiorzu. Armata Żalińskiego może 
wyrzucać na znaczną odległość pociski z straszliwa 
eksplodującą niateryą, a mianowicie pocisk o cię- 
żai-ze 27 kilogramów na odległość 3000 metrów.

Herbata z koniczn. Nikt zapewne nie dałby 
wiary, aby nasza zwykła koniczyna zastępowała 
w całej pełni herbatę, a jednak tak jest  w rzeczy­
wistości. W wielu miejscach suszą żydzi, zajmujący 
się wyszynkiem trunków, główki koniczyny. Odwar 
z takowej o ciemnoczerwonej barwie 7 dodaniem 
pewnej ilości okowity, stanowi herbatę. Powyższy 
sposób fabrykacyi herbaty wyjawi! niejaki Yolk- 
man, szynkarz ze Sącza, pewnej zaufanej oso ­
bie. Taką, speeyaluą herbatą traktują handlarze lud 
wiejski. Żąda wieśniak silniejszej herbaty, dostaje 
gęstszego odwaru z większą dozą okowity.

Takiem oszukaństwem obierają bezczelni szyn- 
karze chłopka z krwawo zapracowanego grosza!

Romantyczna liistorya. Młoda, czarnooka 
Gitla, córka znanego powszechnie w Jassach ober­
żysty, tak przejęła się operą Rossiniego, rozgry­
wającą się w Sewilli, że wymarzyła sobie, zostać 
żoną tylko — cyrulika. Dziewicze marzenia poczęły 
urzeczywistniać się na jawie, gdyż w samej rzeczy 
zakochał się w pięknej Gitli pewien miejscowy F i­
garo i ośmielony wzajemnością uczuć, oświadczył 
foę o jej rękę. Miłość nie wchodzi w różnice na­
rodowe i wyznaniowe, to też i w tyiu wypadku 
zakochani bynajmniej nie martwili się tein, że Gitla 
była izraelitką. a cyrulik —  katolikiem. Innego 
atoli zdania był ojciec panny. Nic chciał 011 ani 
słyszeć o ideale swej córki i w bardzo drastyczny 
sposób wyprosił konkurenta z domu. Gitla pozornie 
uległa woli starego husyta i przez dłuższy czas nic 
okazywała nawet tęsknoty, chociaż cokolwiek przy­
bladła i spoważniała i jak  mówi Słowacki, „ jaskó­
łeczek utraciła zwinność:44. Nagle jednak w ostatnich 
dniach znikła /. rodzicielskiego domu, a poszuki­
wania wykazały, że „dala się wykraść44 ubóstwia­
nemu kochankowi. Figaro uwiózł ją w okolicę, 
gdzie Gitla przyjęła religię ehrześciańską i po za­
warciu ślubu doniosła ojcu o swym pobycie. Su­
rowemu papie nie pozostało już, jak pogodzić się 
z losem i przyjąć neolitkę wraz z mężem do siebie, 
gir/.ic podobno żyją bardzo szczęśliwie (Gaz. Pol.).

Podania o posady - oficerów w pospolitem 
ruszeniu napływają 00 starostwa bardzo często w 
niewłaściwej formie. Żeby więc podania nie były 
odrzucane, podajemy tu wzór takiego podania, za­
mieszczony w „Czasie44.

Wysokie o. k. Ministerstwo obrony krajowej!
Niżej podpisany, urodzony w r  , przyna­

leżny do gminy.... w powiecie,... będący.... (tu za­
wód wymienić należy), władający językami.... upra­
sza o udzielenie stopnia oficerskiego w pospoli­
tem ruszeniu. Zarazem zobowiązuje się, że w ra­

zie przeznaczenia go  na miejsce oficerskie w po­
spolitem ruszeniu obejmuje zobowiązanie zapozna­
nia. się ze swemi służbowerai czynnościami i w ja ­
zie trwałej zmiany miejsca pobytu, zawiadomi o 
tern komendę powiatową pospolitego ruszenia tak 
dawniejszego, jak  i nowego okręgu Rówireż. oświad­
czam, że uczęszczać będę do szkoły dla kształce­
nia aspirantów oficerskich w nieczynnym stanie 
obrony krajowej, a względnie, że poddam się egza­
minowi w jednej z takich szkół w przepisanych 
w tym względzie warunkach. (Podpis).

Do podania, po polsku lub niemiecku napisa­
nego, dołączyć należy dokumentu, jak  metrykę, 
przynależność do gminy, lub dekret nominacyjny, 
o u z  następujący rewers, przy wyciśnięciu pieczęci, 
jedynie po niemiecku napisany:

Revers.
Ich erklare mit nieinem Fhreuwprthe, dass 

ich gegenwartig keiner geheimen Gesellsehaft an- 
gehore und aucli in 11inkunft niemals in eine solclie 
eiiitrcten werde.

N   am  ten .....18
(Pieczęc). N. N.

Urzędownie potwierdzony podpis.
Dla osób zaś, które już służyły w wojsku,

wzór podania jest. następujący:
Wysoki# c. k. Ministerstwo obrony krajowej!
Niżej podpisany, urodzony w r  przynależny

do gminy.... w powiecie.... będący z zawodu....
władający językami  który służył przy obronie
krajowej i miał stopień  uprasza o udzielenie
stopnia oficera w pospolit.em ruszeniu. Zarazem 
zobowiązuje się. że w razie przeznaczenia go na 
miejsce oficerskie w pospoliiem ruszeniu, obejm wie 
zobowiązanie zapoznania się ze swemi sbiżbowemi 
czynnościami i w razie trwalej zmiany miejsca po 
bytu, zawiadomi o tern komendę powiatową po­
spolitego ruszenia tak dawniejszego, jak i nowego 
okręgu. (Podpis).

Do tego podania należy dołączyć, oprócz wy­
szczególnionych wyżej, dokument, s łu ż b y  w ojsko­
wej i rewers przytoczony w języku niemieckim.

Z Izby Są. Iowo j.

Ghęć wyjścia z a mąż powodem do podpalenia.
Aniela Babiarzówna była sobie przystojną dzie­

wuchą, co się zowie. T o  też nie dziw, że żyła w 
pretensjach i mimo skończonej dopiero IG wiosny 
pragnęła fa lą  duszą już . , . za mąż wyjść. Z a ro ­
zumiała na swą urodę upatrzyła ona sobi. przy­
szłego męża w bogatym kmieciu, dlatego cały za­
stęp konkurentów rekrutujących się z parobków 
et tutti (juanti odprawiała z kwitkami.

Będąc na służbie u wdowca Jędrzeja Marcinka 
marzyła ciągle o tein, że się z nią ożeni, i dlatego 
gospodarowała mu wiernie. Atoli zawiodły ją  na­
dzieje Gospodarz bowiem ożenił się z inną, a na­
sza Anieleia pozostała . .  . sługą. T o  ją  doprowa­
dzało (Jo rozpaczy, odeszła tedy ze służby, a wstą­
piła napowrót by się na nim zemścić, intrygami 
starała się ona spokój domowy między małżonka­
mi zakłócić, a gdy się je j  sztuczkę nie udała, 
odeszła ze służby.

Jedynem pragnieniem Anieli było wyjść za 
mąż, to tylko zdotalo zaspokoić je j  delirium ma­
trymonialne. Zaczęła ona odtąd oglądać się za 
innyiu i jak  to świadek przy rozprawie zeznał 
„rozpuściła się i uganiała za chłopcami, bo k o ­
niecznie chciała pójść za mąż.44

By dopiąć łatwiej celu, chwaliła się ona przed 
ludźmi, że ma 4 morgi gruntu i krowę, to zwer­
bowało je j  w rzeczy samej konkurenta w osobie 
.lana Wróbla, który Anielei nie szczędził wonie­
jących grzeczności. Janek nie w ciemię bity sma­
li! cholewki do Anielki tak długo, póki się nic 
dowiedział, że jego  Diileyueu ma grunt . . . .  na 
księżycu. Anielei znów się zachmurzyło niebo. 
Uroiła ona sobie jednak, że gospodarz je j  winien 
ją wy wiano wać za zawód w miłości, a widzącisze 
tylko dla braku „nervus Termu44 za mąz wyjść nie 
może, czuła ona wielki żal do swego gospodarza i 
przysięgła mu zgubę. Nie taiła się ona z tein wca­
le i narzi kala na Marcinka, że je j nieobce wywia- 
nować.

Dnia 1 października 188G przyjmuje ona na­
powrót służbę u Marcinka, by obmyślony akt zem­
sty wykonać.

Charakterystycznem jest., że Aniela nie chciała 
przynieść ze sobą rzeczy swych, a dopiero na na­
leganie chlebodawcy umieściła takowe w piekarni, 
nie zas jak dotąd na górze. Przez cały ten dzień 
Anieleia dziwnie sic zacnowy wala, cały sposób p o ­
stępowania jć j  był tajemniczym i dającym wiole 
do myślenia. W południe wolała ją  gospodyni na. 
obiad, ona atoli odrzekła, „że jeść nie będzie, bo 
gospodarze sami jeść nie mają44 i w rzeczy samej 
nie nie jadła.

W 2 godziny potem stal dom Marcinka w p ło ­
mieniach. Ogień hył podłożonym i to z wnętrza 
domu, skonstatowano zas, że w czasie krytycznym 
nikt obcy w domu tym nie był. Opinia puluezna 
we wsi, ten glos, który rzadko kiedy zawodzi, wska­
zał od razu Anielę jak o  sprawczynię czynu.

Zachowanie się Anieli przed i podczas ognia 
było niezrozumiale i w najwyższym stopniu niena­
turalne. Wiktorya Walawender i Aniela Dudek wi­
działy tuż przed ogniem Anielę stojącą kolo sto­
doły, gdzie ogień wybuchł, oglądającą się niecier­
pliwie i jakby czekającą na co. Po wybuchu ognia 
zaczęła Aniela z początku rzeczy ratować i wyno­
sić, później atoli pobiegła do pobliskiego stawku i 
wskoczyła do wody by się utopić, pomimo że ją  
nikt o podpaleniu: nie posądzał. Ponieważ jednak 
gtan wody był mały, przeto wyszła ze stawku i 
wróciła do ognia.

Anna Marcinek zeznała, że spostrzegła koło 
ławki, na Której przedtem Aniela siedziała, kilka 
patyczków, a Aniela mimo pytania skąd się tako 
we tam wzięły, uie potrafiła dać zadawalniającej 
odpowiedzi.

Rozprawa wykazała następnie, ze oskarżona 
przed żandarmami eskortującymi ją przyznała się 
do podłożenia ognia, wołając kilkakrotnie „skoro 
on (poszkodowany) mię nie wywianował, to ja go 
wy wiano wala, kiedy mam wisieć za jednę nogę, 
wolę za ob ie44.

Przy rozprawie w tym przedmiocie dnia 4 b. 
111. przed Przysięgłymi odbytej oskarżyła ck. Pro 
kuratoria państwa w Rzeszowie Anielę Babfarzó- 
wnę o zbrodnię podpalenia, przytaczając moinenta, 
z których o popełnieniu tej zbrodni przez oskarżo­
ną zdaniem oskarż*cielą z pewnością wnosić należy.

Obrońca oskarżone, p. adw. Dr. Reich w Irrót- 
kiem ale treści wem przemówienia odpierał wyw o­
dy Pi oknratoryi. Poddawszy w wątpliwość przed­
miotową istotę zarzuconej jego  klientce zbrodni, 
wykazał następnie, że brak tu nadto psychicznego 
powodu do popełnienia tak strasznej zbrodni, bo 
między chęcią oskarżonej wyjścia za mąż a pod­
łożeniem ognia trudno się dopatrzeć jakiegoś kau­
zalnego związku. K o ń cz ą  wreszcie, że g los  publi­
czny. jeśli na szali sprawiedliwości ma ważyć, a 
któr*- zdaniem Prokuratorii jest też dowodem wi­
ny oskarżonej, upatruje tylko w wyroku uwalnia­
jącym, bo świadectwo moralności —  ta opinia pu­
bliczna, którą się podsądna cieszy, bardzo pochłe 
Imię o niej się wyraża, prosi! lawę przysięgłych o 
werdykt 11 walu łający.

Przysięgli po odbytej naradzie wydali werdykt 
po myśli obrońcy, w skutek czego Trybunał Przy­
sięgłych wydał wyrok uwalniający.

Tynl sposobem Aniela Babiarzówna, aspirantka 
do stanu małżeńskiego, została na wolność wy­
puszczoną. X .

Zapiski literacko = artystyczne. 

— W wydawnictwie księgarni J. K. Żu- 
pańskiego i K. J. Hen mann a opuściły świeżo 
prasę:

„Szkice i poszukiwania historyczne44 przez 
Kazimierza Puławskiego (Dzikie pola. —  Przyczy­
nek do elekcj i Zygmunta 1. w Litwie i w Polsce. —  
Wojna Zygmunta 1. z Bohdanem wojewodą moł­
dawskim. —  Gospodarka królowej Bony na kre­
sach. —  Pierwsz# lata publicznego zawodu Adama 
Kisiela. —  Ostafi Daszkiewicz. — Książęta Hol- 
s/.ańscy).

„Ostatnie chwile powstania styczniowego44 na 
podstawie autentycznych źródeł opowiedział Z .  L 
S. Tom pierwszy44.

„Dzieje filozofii w Zarysie44 napisał Dr. Maurycy 
Straszewski, prof. filozofii w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Zeszy t pierwszy.

—  Bałucki Michał: Z y d ó w k a, powieść 7. 
ostatnich łat (Pisma, tom VI Warszawa, nakl. Le- 
wentala, 188G, 80 str. lG(i).

Czerwiński Wilhelm, znany kompozytu! 
lwowski, napisał operę 3-aktową p. t. W i e r a ,  
osnutą na podaniach ukraińskich, do libretta poe 
ty niemieckiego Mosentala. Opera ta ma hyc wy­
stawioną w Lipsku.

— Horsetzky A dolf pułkownik wy dał na roz­
kaz szefa sztabu generalnego książkę pt. D i e 
M a n ó v e r  d e s  1 u 11 d I I  C o r p s b e i S a m- 
b o r — 1H8G. Dzieło to o zeszłorocznych mane­
wrach cesarskich w Galic ji ,  oparte całkowicie na 
źródłach urzędowych, bardzo chwalą wojskowe 
pisma.

D Z I A Ł  E K O N O M IC Z N Y .
—  Galie. Towarzystwo gospodarskie odby ­

ło walne zgromadzenie dnia 3 i następnych mar­
ca br. we Lwowie. Prócz zwykłych sprawozdań, 
rachunków i wyborów omawiane l w y  sprawy: za­
wiązania Towarz. ochrony własność- ziemskiej, kra­
kowskiej wystawy rolniczo-nrzeiny siowej, l icen c jo ­
nowania buhajów, uprawy tytoniu, reorganizacji 
szkól wydziałowych w kierunku rolniczym i prze­
mysłowym. Podczas walnego zgromadzenia odby­
ła się od 1— 5 marca wystawa nasion.

— Galie. Towarzystwo kredytowe ziemskie. 
Stan kasy w d. 23 lutego wynosił gotówką 342.054 
zl.. w efektach własnych 1,131.C$0 zł., w efektach 
1(1,334.422 zl. Pyrekcya udzieliła w r. 1886 p o ­
życzek zwykłych i dla konwersji ogółem 18,296.100 
zl. spłacono zaś pożyczek na 16,296.238 zł. istan 
listów zastawnych wiukulowanyek wynosi raze.n 
11,846.460 zl.

— Nowe fabryki rozpoczęły działalność w 
Galicji, dzięki praktycznemu zmysłowi posła Lu­
dwika G recego z Poznańskiego. W Turce pod K o ­
łomyją powstała fabryka nawozów fosforowych, 
bardzo ważnych dla naszej produkcji  ro ln icza. 
W Pnstomytach koło Szczerea rozpoczęła nowa 
fabryka wypalać wapno z wapniaków' i exploato- 
wac torf.

Sprawozdanie tygodniowi izby interesów Towarzystwa roli 
okr. Rzeszowskiego •/. <1. 8. Marca li r.

Rzepak ił 7>jt -F 8 0 . ,  pszenica 8 '70  -8 .0 0 , żyło  (5.20—(i 40. 
jęczm ień 5 5 0 .— G’20., owies ó  itO ic-tO., w yka i> 25 —5 50 .. bób  
5 iv50., konin/. 8 5 — 40., groch G,f>0 -8 ., lusola 7 .— 8.50 T y ­
motka - okowita — "iii. (Peny za 100 kilo )

Redaktor odpow. i wydawca Karol Nov«lk.

Rubryka .Nadesłane* niepochodzi od Redakcyi. która tóź 
za nią odpowiedzialności na siebie nieprzyjmuje.

NADESŁANE.

Zwracamy uwagę Czytelników Tygodnika R z e ­
szowskiego na unncszczoim w dzisiejszym numerze 

ogłoszeń! :

Wielkie Magazyny du Printemps
w Paryżu. (377. 4 —1).



T Y G O D N I K  R Z K' S Z O W S K I.

PARIS

N O U Y E A U T E S .

Ws PAM a LE ALBUM ILUSTROWANE
/.awierujijef 587 r y c in  iiiew ytlanycli d o tą d  sn-
l.iiMi iluiliskirli, fidliiwycli u b iorów , niateryj na 
nliinry <lła Pań. ilzieoi i mężczyzn iI<1, jak  również 
wym ienienie po nazwisku niateryj ledwalmych, 
wełnianych. Iiaweinianych. płóciennych, ild. ild.

wyszło z druku
i wysyła sio b e z p ła tn ie  i fr a n c o  na żądanie 
zafrankowane. przesłane do

PP. JULES JALUZOT & Cie
w  P a ry żu .

R ów nież wysyłają się b e zp ła tn ie  próbki 
różnyeh niateryj. składających kolosalne zapasy 
magazynów P R 1 N T E M P S . (D okładnie oznaczyć 
w liście gatunek i cenę).

W ysyłka b e z p ł a t n i e  do całej m onar­
chii aust.ro - węgierskiej wszelkich sprawunków 
mających najmniej 25 franków wartości, a z op ła­
tą kosztów przesyłki i cła z podw yżka 15 pro­
cent od  wartości. (278. 4 — 1).
Roni ekspedycyjny w B R A U N  A U .
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PREZERWATYWY
z pęcherzy gumowych i rybich

najpewniejsze środki ochronne, polecam  jako znana i dyskretna tirnm.

Pęcherze rybie la ..................................................................................... złr. 4 .—
Tła..............................................................................................

I Tła...................................................................................................1.5(1
Gumowe prezerw. Ia.. rosa. hardzo d e lik a tn e ......................................  ił.—

I ta ................................................................................................2 —
I l i a ........................................................................................... l.iłO

Damskie prezerw., 1 szt.................................................................................................złr. 1.—
Gąbki paryskie [a., tuzin . ...................................................... ........  ił.—

tła ., „  2 . -
Damskie poduszeczki dla słaliowilycli kolut-t. przylegające szezcjuie do ciała

mała sorla jiarn . złr. ił.— 
większa ,. _ ił.75

duża .  . . .  4.50
Suspensoria niezliedne dla Każdej** męs/.o/Ąz.ny. s/.cze.ąólnie dla lyfcli kmrzy w ie­
le rhudzą i ciężko pracują, i t. p.

( ona (ff) ceni. i złr. 1.—
1’rzesyłka tych wszystkich artykułów odliywa się dyskretnie, za za­

liczka pocztow ą lub nadzian iem  pieniędzy. Zamówienia należy wysyłać jedynie
pod adresem

Grolichs
Karin merie-Vei\sandtgesahu,ft in Krńim. (Ahihron).

Z a  najuważniwjszc i najsumienniejsze wykonanie zleceń, ręczy uzyska­
na sława mojej firmy i tejże długoletnia eg/.ystencya na targu berneńskim.

Przed wiedeńskimi rycerzami anonsowymi, którzy te artykuły pn 
bajecznie wysokich cenacti anonsują, m ogę tylko usilnie i stanowczo przeslrzedz 
P. T . kupujących.
liłtiił. 1(1—4). JJ^ T " Przesyłka dyskretna.

E . F .  A R V A Y A  w  R z e s z o w ie ,  
urządzona na wzór najnierwszych tego rodzaju zakładów,

O D Z N A C Z 0 \ A  M E D A L E M

za wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w r. 1884

ma zaszczyt polecić się Szan, Publiczności.

Drukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­

wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­

dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak i różnokolorowych,

iest zatem w możności zadość uczynić wszelkim żqdanunn.

C E N Y  N A J U M I A R K O W A N S Z E .
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Do .sprzedania

FORTE fi& fl PIAN
używany, w dobrym stnuit . z la liry 
<n:i. a (<j [ liill.iaucra.

CENA I M  IA his ( ł W A \ A.

KJiŻi zycli szc /ególów  udzieli księ­
garnia Wg. Arv.ava w li/nszowi*.

Konicz bez kanianki
3 0 0  kilogr.

cło sprzedania 
w Boguchwale.

d!7;l i ł --?>)■

500 marek w złocie
jeżeli Grolicha pasta do twarzy nie uwi­
nie wszelkich nieczystości skórnych, 
jak : piegi, plamy wątrobiane, opalenia 
od słońca i t. d. i nie zachowa twarzy 
do późnego wieku lśniąco białą i z 
m łodzieńczą św ieżością. —  Żadna 
.szminka. - -  (jena (»0 et,. —  (R ów ny 
skład u J. Grolicha w Bernie, (na M o- 
(2<>4. 10 —4). niwie.)

W  O r d y n a c y i  Ł a ń c u c k i e j  

na folwarku Górnóm

2 * “ są do sprzedania- ^  
jałówki i buhajki rasy holen-
t>;t;7. 7-?). derskiój.

Bliższe szczegóły na miejsuu.

to i). P łA N N E  
Złoto i srebro

do trwałego złocenia i posrebrzania 
ram obrazów i zw ierciadeł, porcelan, 
skór. papieru i wszelkich innych przed­
m iotów. LJżycie <lla każdego lal we. 
(Jena ilaszki z pcnzlcm złr. 1.: U lla- 
szeczek złr. 5 .; 12 flnszeozek złr. ii. -  
Zam ówienia adresow ać p. n. w(»old" 
do Adm inistraryi pismu „General-An- 

zeig e r  w Bernie, (na M orawie).

P o t r z o b m i  jest z:irnz

P A N N A
umiejąca czytać i pisać do 

ckspedycyi  i pakowania.

Bliższa wiadomość w fabryce 
mytlla i mydełek toaletowych Sta ­
n is ław a  R o ż n o w s k ie g o  w Kra­

kowie.

Tamże znal ość może miejsce

y S t f e i e i
z ukończoną IV. gimn. klasą,

(:;77. 2— 5.)

Dzierżawa.
Dobra Podzamcze, graniczne- ■/. mia­

stem Rzeszowom , obejm ujące poilłng ka 

lasli-ii ą-zi-szto 500 mm-gów nlisznn.. Im 

dytiki gus|io(larskie i dom niięszkalny. mu­

rowane. w dobrym stanie, m orem ,(.kulone

są z dniem 24 czerwca 18BB do wydzierża­
wienia. O dsiew y zim owe w r. 1HS7 tudzież 

wiosenne w r. 1SS-S, uskuteczni, mu do 

U ch ezaiiw y  dzierżauea. wolno jednak no­

wenn, dzierżawcy uskuteczniać nad,s i e w y .

Bliższa wiadom ość „  właściciela p. 

Stanisława Sk r /y  oskiego.

Rzeszów . P ośrednictw o wykluczone.

(iititi. 7— f).

KANTOR WYMIANY
SALO M ON A SCHOENIILUMA 

w domu Wnej Nengchauerowej
(naprzeciw k oś .io ła  larnego)

kupuje i sprzedaje w szystk ie  efe  

k ta  i m o n e ty ,  pod warunkami 

na j j >r'/.y s t,ę |, 11 i e j s zy m i.

SZTUCIEC
systemu Colt’a, zginął dnia 
15 lutego r. b. w  drodze 
z Raniżowa do Rzeszowa,

Uczciwy znalazca zechce się 
zgłosić do Retlakcyi „^'ygodiiika 
R zs iT  lub księgarni W go Arvaya
w Rzeszowie. i.'!?.!.

W I A I A R A 1 A
J. PLAP1NG1EHA f  RZESZOWIE
],ol(‘ ('a Szanownej lbililiiznośei 

jak n a jlepsze  w e g ie .  i austr.

' mr w  s ł  a
w szczomdności wina węgierskie 
stare, i Erlawskie czerwone, kló-
re osobiście djdtieral i j< st w mo­
żności po hardzo u m ia r k o w a n y m  

ren ach  sprzedawtir.

W  R Z E S Z O W IE
przy ulicy karnej, 

P O L E C A :  

likhttl praAMlziwytli luiaiiyeli 

p łó c i e n ,  ręcznikółW, ehustelT d o  
n osa . n a k ry ć  s t o l o  w y  cli, b ia ­

ły c h  s z ir t in g ó w ,  pik i d y m e k ,  
k o l o r o w y c h  b a rch a n ów  , baj i 

p erk a li ,  o b i ć  na m e b le ,  d r e l i ­
c h ó w  o ra z  a n g ie ls k ich  p ło c i e  

n ok , ce ra t  i d y w a n ó w .

Własny wy ról) męskiej i damskiej 
bielizny

Bajecznie tanio
K O S Z U L E  M Ę S K I E  po 1 zł.

Wielki wybór pończoch, skarpe­
tek, kaftaników, trykotowych.

WiellŁa ilość

czarn y®  kaszmirów, Sukien na po 
tllogi, kocyków , kołder, kap na 

łóżka, firanek, barchanów. 
Również skład białej i kolorowej 
bawełny, nici do szycia, męskich 
krawatek, koronek, szlarek i wsta­

wek haftowanych.

Cenniki i próby materyi po­
syłam na żądanie franko.
254. 2 5 — ?.

MASŁO ( . m  u - o

, świeże i
poleca

MLECZARNIA
HZU3SZOWSKA

(na. R ó ż a n c e ) .  

świe7ri 1 kilo . 1 zi. 2 0  ct. 
solone „ . 1 „ „

K U N S T L I O H

DENTYSTA
poleca w yroby  sztucznych zębów i dziąseł.

MicsKlŁti w liotolu LuftmasKyna
(;!<;h. 5 -Ą .  K T r * .  O .

Ważne <lla palący cli!
Najnowsze francuskie bibułki cygaretowe „la Patrie11 i „Piieuoiueiie11

E A IIR Y K I L. LEON et Uie w P aryżu
p r z u w y /s /a ją  m  <1«» jnkośri w sz y s lk iu  (IniyuljcznH isluiującu (jib ry h iity , w  ilu- 
\\(m| c/pgd  poniżej jnubiin* ŚW lłlllwIlYO k , WS/,C(j|lli('fV IffO W Slillj ]iosliiż\'<.‘ UioŻu 

U. (17. Ś W IA D K U T W O : N iżej jiodpisnny. im poilslnwić przcpro\va<lzoiio- 
g o  ba d a n ia  i* hem  i oz n o g o  niuirjs/pni poświmlu/.si. juko papierki „ la  P a tr ie -  i 
..P lic ih u n cn c"  fabryki L* LIKŁN w  P aryżu  są n y b o r u r g o  g a tu n k u  f nio /aw ia - 
liijn ż a d iu j  z g o ła  s u b s t a n c j i  klórai.y mogła n ie k o r z y s tn ie  wpływać na zdro­
wie ludzkie. Lwów. dnia 2;>. Listopada bSJSIi.

Przełożony In stytu tu  Chemicznego c. k. U niwersytetu lw ow skiego Prof. Dr.
B. RADZISZEW SKI.

donora Ina ltoproze.nlłicja 
dla Aimtryi i W eg ior :

( d J I W N K  S K Ł A D Y :  \Yo W in lp iu  I. Źtdinkagasse 11. u p. A . Stoifa Syiniw. — 
W Priid/.e .tosolplalz n ]». .1. Pliilippn. Ib ' nabycia po w s/yslkich Ira flk a e li i 
sk lep a ch  p a p ie r o n y r l i .  Ula nniknięciii naśladowniclw zaopairzonv jest każdy lisick 
(tlliS. G— ■') napi-eni wołlnym L . L eon  et ( 1ie a\ J*aryżu.

BRACIA ELSTER we Lwowie.

K R O P L E  Ńw. JA K O B A
W celu / j nudnego i pewnego wyleczenia wszelkich d o leg liw o­
ści żołądka i nerwów, nawet takich, kfóre ojiieialy sie w szel­
kim dotychczasowym  środkom  lekarskim, speeyalnie w clironioznym 
katarze żołądka osłabieniu żołiidkii. kulkach, kurczach, w upo- 
sledzonein trawieniu. a\ uczueiaeli trwogi, bicie serca, bólugło- 
wy i I p.

h i ropie św. Jakóbą, sporządzone podług recepty bosych mni- 
Cchów z greckiego klasztoru Actra, wydealylowane z 22 najlepszych 

ziół leczniczych wschodnie]), z których każde zajm uje jeszezt* d/.is pierwsze 
m iejsce ja k o  środek leczniczy, sprawiają przez skład swój przy użyciu ich 
niezawodny skulek.

Dostać można we flaszkach po d(l ot. i 2 złr.

S kład  g łó w n y :  M. S( IU L > .  H A N N O Y EIl, S d ii l ln rs tra sse .
Składy w aptekach: Zygm nnla Ruckera we Ijw owie. Wiktora M edy­

ka i K. Slockm aiji w Krakow ie. M. Kodera w Urodach, a nadto dostać 
można u ilroguisty J. B. Zacharskiego w Rzeszowie. (214. 2ł»— 12.)

ATELIER DENTYSTYCZNE
o tw o rz y ! w  P r^ e -in yś lu  p rz y  id . 

F r a ih  is z k o tjs k ić i w  d o in u

pod 1. 103. 7(» > )

Jtdolf Schaeffer
doktor wszech nauk lekarskich i dentysta.

L. J. M A L E W S K I
Ukica ([Jorm-nikmiska JVr. Lwóiy'

jtoleca wyrabiane w swej fabryce korki do buczek i butelek, w 1 pszej ja ­
kości od zagranicznych, jakoleż drzewo korkowe i koła do mielenia jag ieł, 

oraz podeszwy i koreczki damskie.

Mam solne za obowiązek oznajmić* publicznie, że w Spół­
ce! nigdy ni<‘ itylom i nit1 jnstmu ; ostrz,-gam pr/oto  p. I. 
domy handlowo, alty Kię nm ])ozwolilv w błąd wprowadzać 
iimćm tvvit‘rdzftiiaii przoz okztisl/iw pracuja(.'y#Ji na niekorzyść 
wyrobów krajowych.

I. galic. fabryka korków katalońskich
założona w  roku  1877. 285. 10— ?.

Swiczy kawior astrachański,
Ogórki znaimskie.

Kalafiory włoskie. Jabłka i kwiczoły,

P I W O  P I L Z N E Ń S K I E
(“tc.

(:’>47. poleca
HANDEL E. G. NEUGEBAUERA w Rzeszowie.

artystycznie w zawodzie swym wykształcony, obezna­

ny gruntownie z ogrodnictwem, mogący wykazać się naj- 

piekniejszemi świadectwami i rekoinendacyami wyższych 

i niższych domów obywatelskicl i , poszukuje* odpo­
wiedniej posady.

Łas kawe zgłoszenia przyjmuje pod adresem:

(VI. P. Nr. 3 0 0
(:57 5. V) poste restante Radomyśl.

P A P I E R  W l  IN S I
Najznakomitsi lekarze zalecają go  przeciw 

kaszlom, nieżytowi osltrzcli, 
cliorolaom gardlaiiym, siąpić, 
gośćcowi, bólom w ltrzyżacli
i  t .  p. l ' /v c ie  tego papieru bardzo prosie, jedynie |>ry.yłożenic wy • 

starcza i pozostawia tylko lekkie świerzbienie. Cena pudelka 1  U l ' .

3 0  o -  w  P a r y ż u .

.Skład główny w Kary/u na ulicy de .'ieine 21. W  Kzeszówic:
w drogueryi p. Zaclm rskiego. \V(f L w ow ie : w aptece p. K . .\likolaselia.—
W K rakow ie; w aptekacii pp. W iszniewskiego, Medyka, 4 ’łiłiłczYHskiego 
i Sied lec kiego. (2|2. 18— !f>);

■ ■ n i - '  3 M B —  — b  —  i iii u  i i n iw  ■ m i — — — — — — —

N O  W  o  S  0 !

LAMPY BEZPIECZEŃSTWA
(fc.555. m  ■?) patentowano

nic eksplodują, nie ulegają rozbiciu, dają czyste i jasne 
światło. DO NABYCIA WYŁĄCZNIE

u STANISŁAWA PIONA W RZESZOWIE.
Czcionkami E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1-S87.

POSZUKUJE SIĘ obszernego lokalu przy jednej z głównych ulic miasta. Reflektuje się na kupno domu lub dzierżawę.
  , WT* Igliis/Aiiia i>rzvlmufe p. A , Borówka. (Ulica Pańska).


